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,rs*U »m  1. . v*.’ > C % t u °'3  to  ̂ mia- 
*^DI uroci-^stegd przyiecia: WN. -/Gsarstwa' 
T o & ,  wystawiona była brania triumfalna w 

nm>liskóści pałacu F e r z i ,  gdzie wysiedli. 
rS-liyznakt rSitsi m ieszańcy miasta »yieźdzali na- 

■seciŵ * NN. Cesarstwu *Ichmćść.- i przyłączyli 
de do ich: orzaku podewasw" ęou. Lud cisnął 
iię  yszech’ stron i witał-radośn e n " okrzy- 

t  itann IS lsJ Przybywających; W  pałacu Cesdr- 
skim złożyły zgromadzone W ładzę MonarSze i 
M onarchiuij "ay^ bszego uszanowania
awc^ega

NN. Cesarstwo Ichmość zabawili w iJ er- 
g.uiuo d& d. i4.-.MarP^ Monarcha trawił czas 
l-wóy Jtwgladaniu wszystkich publicznych in. 
stytutów i  pfywatoyćb żałożefi handlowych i 
|»r«imysłowych ^ tudzież ńa. dawaniu łaskawego 
oosjąichanir licznym Poddanym swoim. Miasto 

o g a m 0 było -2. i i 3r Marca okazale o- 
‘‘wiecojieui. “

T ljia 15. M arca prayitchal Ceaarz prztd  
południem do 3 r e c . ę i a , '  a w kilka godzin 

^ późn j- Cesarzowa^ Przyięto ich uroczyście i 
r  okrzykami, ra’do4ci- Mieszkali w pałacu 
M a r t i n e m  g C ^

'łr,ayi< śnieysza Arcy - X >źm M a r y a  L u-  
d w »ka| Xifżna *■ i r  m y , P i a c e n c y i  i G w a- 
i  t a i l i ,  przeieźdzała dńia i 3. Marca przez. 
T r y i e s '  pod nazwiskiem Xi ęż ney ' Col l or n®,  
pgl§dała zaraz "tameczny szpital woyskowy i 
tnne instytuta publiczne, ą nazaiutrz puścda 
*ie w dalszą podróż do P a r m y  i przyjechała 
do W e r o n y ,  grlzie iuż zastała NN. Cesarstwo 
Ifhmośó, Kiąźę Al e 11 e r  n i c h , Minister, spraw 

granicznych, zieohał takoż d. 20, Marca z 
M e d y o l a n u  do W e - o n y .

Arcy - X iaźę M a x  y m i l i a n ,  Wł-ećhał d. 
i 5 Marca ram z  M e d y o U u u  I c W i e  
d n i  a. ’

W i a d o i u u ś u i  z a g r a n i c z n a ,  

p r  a n  ę  y  a

Dnia j f l  Marca wyiecl.af z P a r y ż a  Hra
bia Mo n t . c h e n u  z ^.djutanterr swo n Ki-pita- 
nenj G o r s  do A n g l i i ,  zkąd z resztą Kom- 
missarzy M ocarstwsprzymierzonych , maiących 
'-czuwnć pad dopełnianiem ieduego 'artykułu 

traktatu i d»ia 20. Lutego r. z. t na wyspę S 
H e l u n y  popłynie. ■*-*

Pan de ła F e r t e ,  Mistrz zabaw Króla 
Francuzkiego, fece wytępić wc F r a n c y  i 
wszystkie nawet .oznaki Bogów Pogańskich i 
dawnych Rzymian,' Vtóreby mo~ły przypominać 
3 o n a  p a r  te  go. 1 tak , Jowisz nie powinien, 
mieć orła; żołnierze Rzymscy w operze T r a -  
j a n a  muszą paradować bez Jaski z  orłem, 
słuźącey legiionom

Na posiedzeniu nieustaiącego Sądu wuy- 
jskowego d. 10. M arca, przeczytano w przy
tom ności obu oskarżonych , Admirała L i  no i s 

i.Pułkow rika B o y e ę ,  kilka eszcze świadectw 
aa'piśm ie, i żądano od nich wyjaśnienia w tey 
mierze ; potem zaś po półgodzinuem zawiesze
niu posiedzenia, zrobił zdawet sprawy Pau 
S e s m a i s o n s  dokładny rozbior ukończonych 
iuż rospraw, którego tu wyiątek kładziem y: 

„Gdy Król powrócił r. 1814 na trOnOyców 
sw oich, nąypierwszem iego było usiłowaniem 
nagrodzić położone W Oyczyznie zasługi. D łu
go znosiła F r a n c y  a z. gorszką boleścią u tra
tę swych Osad. Naypierwszem dohrodzieystwem 
Króla było powrócenie onych F r a n c y  i i. wy
słaniu- tamże ludzi, którzy pomyślność tych O - 
lać podnieść mogli. G w a d e l u p a  oddana 
została pod dowództwo Kontradmirała Li no -  
i s , który podczas skołatanego stanu nasze] 
potęgi morskiey , sam ieden prawic utrzymy
wał. honor bandery Franeuzkiey; story na 
morzach Indyjskich chwaiebne staczał potyczki 
f pod A l g e s i r a s .  sławne odniósł- zwycięztwc. 
Z nim razem wysłanym został P . b o  y.e t Ba
ron P e y  f c  1 e a u ,..niąż równie wsławiony woien- 
nemi czyny,  iak wiernością i uległością okazana 
nieszczęśliwemu Admirałowi V  i-1 a r ct-Joy.eu> 
s e, który padł ofiarą nienawiść- 1 ■on®«g £cm  w

)t  '



^ 6 P ia .C!*eg or '+ak sław napezyny m e m 
Jas zaharti wać p rzeciw  W rażenioW , kt 

b u n t i wiarołom stw o w nas wzbudzają ? “  i  
> rspę G w a d e l u p ę  dzieli m iĄ  

Tuui-ska na dwie części Miasto P a ś - T e n  
łąży na wyśpi 3 tegoż 'nazw iska i ięst stołu
iządu, M iasto P d  .i n t&ma - P i t r e  leży na o' 

“w ysp y? kto|jp3e G r a i i . d e - T e r r e■
jazywaią
się bardzo  ̂ ____  __ ___
skiego. W ieśniacy w Ogólności ożywieni ss- '5ii® a sobą°  "■ 7 - ' *  tow przeciw slfuicmu

L u d  raieszkalfcy v  miias i t h ,  Tóżni»» 
sposobem myślenia od ładu  w" “ *®cs5ł! ł 

ieśniacy w-^bgob-ości ozy w>ęni ss- *.sae a 60 4 ZJ
brym  duc hem,  a jJ ik l i w o ś ć  około luprawy rŁl 
l i  .czyni ich 
dlufcmiast.
i  s?r

tlnemu oos 
1 -*=• ■ Initr,

śzczaią s ię » w śm iałć rachuoj sśjF11"  
bardzo popędliwyra: W  ogul- jj3*01

lości zaś panuie zazw yczay we wszystkich 
O sadach gw ałtow nieysza leszcze  żądz-1 nowości 
i  .odmiany R ząd u , aniżeli w  Narodach -113 S*a* 
łym  lądzie. Z  tąd p o szło , że  ca wiadomość o 
p cw ro cie  B o n a  p a r t e g o  z  . E l b y ,  która dnia 
s .  Maia doszła do - G w a d e l u p y ,  niższe 1 as- 
sy ludu. wielką radość okazały. W iadomość ta 
potw ierdzoną została przez okręt pocztowy,
O r z e ł  zw any Tym  duchem pospólstwa dał 
się Pułkow nik B o y  e r  unieść aż lo liepo-^ 
słuszeristwa, i uwięziepia. swoiego RżŁgjblnika.
N ie pow in ien ie J b y ł każdy sp od ziew ać, z t  
Adm irał ' L i n o i s  w  takich okolicznościach zo
stanie wiernym  swoiem a Królowi i lieza-

.v. .Jh.

.żerwca
;łegQ s ó l 1 i

się uYwśflfMWtem rnrifj 
zatknął pierwszy tróyholoroi v sc 

shrariai ią iednak. Przew odni.; *  Jj

chwisnym w  powinności swoiey ? L e c z  iego 
szlachetne dotąd zachow anie s ię , trw ało tylko 

ś do i qgo  C zerw ca. W  dniu tym złam ał sw oic 
p rzysięg i, i  zbrodniczą w ydał odezwę. Adm irał 
Ł i n o i s  szuba w  fnm usprs“ iedliwienia swoie- 
g a ,  iż sądził, że  d a dobra i utrzymania Osady 
pow inien był nrzyiąć złożone dow ództw o; lecz 
tego nie m ógł inaczey u czy n ić , iak  zgw ałce- 
j ie m  przysięgi i nayświetszych obowiązków 
sw oich. W iększą iest nierów nie zbrodnia ob
w inionego Pułkow nika B o y ć r a ,  iakó osouy 
woyskowey i ' Poddanego. L e c z  t.u zachodzi 
pytanie-: czyli też zn a ł całą wielkość oueyżc ? 
W e d łu g  ieg o  zeznania uniesionym został na- 
i&rczywem  naleganiem nierozsądnych -: zapal
czywych lu d zi, szczególniey zaś boiaznią, aże

by .niewolnicy buntu nie podnieśli. Tym  spo
sobem  sad ził, iż  pomimo w ielu pozornych

e r ją . 
ls^ oć n

fgy$ , .n ran at ią lean ar. 1 'rzew oan ic t]\ 
w jm ie n iu  i w sprawie B o n a p a r t e g o  Vt 
sa d zie , którą mu K ról pow ierzył. W ydawał- 
■odezwy i w yroki przeciw  J wiernym Pbddanyna 
K róla , a nawel karą śm ierci im g ro z ił.“

Z akończył P. S e s i n  a i s o n s  swoif" spra-* 
w ę , zostawiaiąc Sadowi woyskowem u rozw aże
nie , iak dalece uo |bu o slu ^ o r^ c h  następu- 
iąco ściągsią się pram r: iak c^ o  arcykał 2 1 wszy 

If tytułu praw a z  dnia 19. ^Października 17 8 2 , 
i/|ty artykuł, rozd ziału ^ IY . I. tytułu prawa z  
dnia b 2. Maia 17 9 3 , »i artykuły 3 ^ 6 , i 1917 
tytułu VIII. prawa z  dnia 21. JJruiff ;~e roku 
V . W szystkie te praw a w  wóyskowey ftsifdzt 
praw  k arzących , skaznią da śm ierć.- &

- Na posiedzeniu d. 11. M arca, słuchano o- 
bronce Kontradm irała Ł i n o i s  , Pana G a t r a l ,  
i  obrońcę Pułkow nika B o y c r  a, Pana L e g u i r .  
O skarżeni bronili się takoż. Nasamprzód mó
w ił P ułkow nik B o y c r  skrom nie, czule i po
ważnie , a mowę swoi* te-mi zakończył słowy : 
,,Nie lękam się śm ie rc i; staw iłem  się icy  nie
raz z krwią zimną.- W szyscy mi to zaświad
czą ; ależ honor iest mi d ro gim , i widziałbym  
wszystkie życzenia m oic sp ełn ionem i, gdyby 
mi pozwolono- ieszcze poprawić błąd móy chw i
lowy i dowieśdź K ró lo w im o icm u , że nie p rze
stałem nigdy chow ać w .sercu m okra wszelkich 
uczuć wiernego Obyw atela.41 —  A dm irał L i -

sp rzecan ości, potrafi usprawiedliwić swoie po- n o i s  m niey mówił i  dziękow ał iedynie za o- 
fiti^powanie aź Jo pew nego punktu. —  Jedno chronę z  iaką Sąd z  joim postąpił. O biedw ie 
«tn sr>oyrzenie n i  serce obwinionego rozw ią- m ow y, Osobliwie p ierw sza, głębokii sprawiły 
znię iuź tę zagadkę, nadewszy6tko zaś dókładny w rażenie. O  w  p ół do 7m ey udał się Sąd woy- 
ro źb ió r  listu iegp z  dnia i6go  Czerw ca. W  skowy do sali obrad , a obwinionych odprowa- 
liście  tym nie tai B o y e r  przed  sobą samym, dzono do ich  w ięzienia w  O pactw ie. -  Qk >- 
igro m u  zbrodni sw e ie y , i zdaie się z lękliw ą ło  to tey  przybyli znowu S ęd ziow ie; Iłontna 
niepewnością samemu sol-ie zdaw ać pytanie, co  m ał L i n  o ls  został u w o l n i o n y m  Pulkow - 
te ż  o nim pow iedzą we F  r a n c y i ?  T a k  wal- nih nar K o j  es1 za  t ieposł uszeńjtw o « b unt n a
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z  a n y  ht. W  juCj  z  dnia l ig o  
na is tp M arci. ^zytanc mu ten wyrote, którego 
słu ch ał z  męźkp Hałościąt P ro sił on o re-wi-' 
zyę swniego % ptocęssu, a r ra z  napisał List dc

st, ^  ]

eO "

B y ł on niegdyś
W ł o s z e c h  i

'K r ó la , błagaiąc gó O łasi 
A d ju ta n te ra B o n a  b a r t e g  
w  E g  i p c i e . l K

Na ró w n id ó  / • r e n e  11 e pod F S # jfcźem , 
• odzień prawu; rozmaite' osoby ^jfcwaią ro z
strzelane ;/ U E t l O p o t y k a  naywięCTty W oysko- 
irych, ktp m jtr i-  a5. M arca r. toŁjp i^ e szli na 

‘stronę Bjpd1._ p a r t e g o .  P tak niedawno Ka
pitana W im \x z  dawnieyszey gwardyi CeSar

godzin osadzono 1 rozstrzelano.
w e szto w a ń e '^  powodu buntowni- 
: K i

sh iey ^
-  Osoi,^ __ 

czeg  ima : S a r  z e  b  11 c ' k  o hó r ©yvy, za
prowadzone ' zostały d. i o. M arca w ieczorem  
'do Paryzkiego w ięzienia G o n c i e r g e r i e :  są 
i l r n ;  i D  u f  a y  (R ed ak tor), drukarz z T  r  o y j  s 
S f t u ą u o t ,  księgarze P aryzcy  B e  a u p r ę

dziewka tego d ru giego , nazwiskiem

d»ą z  n ich  zaw ieziono do C a e n . druga do
O  r l ,

uw ię-
a Clą w  mieszkaniu iey u-

a
r i e a  n s , a trzecia do I l e u e n .  W  P o 

w iecie  P e r o n n e  kazał fe n że  P refek t 
ale t» innych o só b ,
■wazać.

W  B epartar.icncie A n e chcieli dw ay, 
i ę o  o w ę t y  ko j u pobieraiacy OfTicerowie 

w znieci ro z ru ch y , i wydobyli ‘się z A  ściga* 
lacych ich  żandarmów. P o s tn e  za  nimi w po

goń wic cer żandarm ów i 3oru gy-araystow na
rodowych.

Sędzia prew otainy D epartam entu ł i u r e  
wyiechal do B e r  a y  dla badania esoo , ob
winionych o znoszenie się z  więźniam i \ osa
dzonymi za polityczne -zdania w  w ięzieniach w  
B e r n a y  i E u , v r e u x .  O dkryto skład bron i 
i aresztowano iednego 'Sierżanta z  dawnegr 
woyska iiniiow ego , który za głow ę sy ’ >ku iest 
poczytywanym.

Dnia n ,  Marca przyprow adzono z J ju n e -  
w  i 11 u do więzień w N a n c y , pod strażą legi- 
loni&tów departament) rych i  oddziału żanda 
mów, 24reoh W oyskow ych. P rzy  czyha areszto* 
Wania icb r jwiadoma.

& o « « 7  a .

B a b e u f ,  i 
J u s t y n a .

M inister spraw w ew nętrznych wydał drugi 
list okótny do wszystkich P refektów  departa
m entowych, z ponow.ione*ni p rzcń sa n  poskro 
mienia podżegaczy do buntu

Na przedstaw ó*ie P rclek ta  D epartam entu 
r o n d y ,  zło ży ł M inister spraw w ew nętrzych 

z urzędu 69 Burm istrzów , 79 A djunktów  i 269 
Radców m unicypalnych, którzy przez rze czo 
n ego P refekta  począw szy od a3go L ip ca  r. z. 
ab do i 5go L utego r . b. w  urzędow aniu za
wieszonymi byli. "

Na m nraćh miasta G r e n o b l e  pi przy
lepiane były buntow nicze odezw y, których au 
tora  nie można było w yśledzić. P refek t De- 
partam e n tu , H rabia M o n t l i v a u l t ,  przyzw ał 
w ięc  do siebie iednego z podeyrzanyeh mal- 

ite n tó w , kazał mu w e '24 godzin G r e n o -  
li opuścić i udać się do N i s m e i  lub M o n t 

p e l l i e r ,  oraz ogłosił publiczn ie, iż niewiado
m ych podżegaczy do buntu karać będzie w  o 
sobaeh tych lu d z i, Ltórzy za  naczelników  źle  
m yślących są poczytywani.

P refek t Departam entu S o m m .e , P S e -  
g u i e r ,  kazał wygnać trzy osoby z . A m i e n s ,  
ktÓTycjj obecność temu miastu szkodził 1 ; ie-

K t r r y e r  L i t e w s k i  zaw iera  następujący 
artykuł z  W ilna-pod d, (20.) M arca.

J W . G ubernator Cywilny tuteyśzy, z  li
stem J W  naczelnie D ow odzącego w  P e t e r s 
b u r g u ,  otrzym ał następuiący rozkaz Naywyż
szy ? i  \

D o naczelnie D ow odzącego w  S a n k t- P e 
tersburgu , Pana Jenerała P ie ch o ty , Wiaanu- 
tinowa.

J?P o zako"c?')Eey w oynie z F ran cu zam i, 
Wszystkim ieńconi w E ossyi znayduiącym  s ię , 
pozw alaiąc do swoiey pow racać O yczyzny, ro z
kazałem  w ted yż, będących w  niew oli Polaków  
odesłać do W a rsza w y , dla um ieszczenia w P ol- '  
skiem woysku. Teraz doszło do. wiadom ości 
M o ie y , 'iż w  liczbie P o la k ó w , którzy tym  spo
sobem pow rócili, w iciu  ie ft  z  N aszych Polskich  
Gubern i , i ż e , stosownie do rozrządzenia K o
m itetu M inistrów , niektórzy z  tych ostatnich , 
zostawszy p rzeciw  własnemu życzeniu  d o  daw
nych zwróce->: s ie d z ib , nie w eszli do woyska 
Polskiego. '  ~ x

D la czego  rozkazuię W am  uczynić rozrzą
dzenie : "

1. Iżby powróconym  do dawnych siedzib 
W  przyłączonych od Polski G uberniach  i  obw o
dzie białostockim  z niew oli woieuney Polakom , 
dana była zupełna .wolność, iśdź do dawniey- 
szych swych pułków  P olskich , albo, pozostać 
w p.erw szych swych siedzibach. I dla tego 
w szystk ich , chcących pow rócić do w oyska, 
zgrom adziw szy po G uberniach w oddziały, ode
słać do W arszaw y do Jego Cesarzew iczow skićy 
M ości. x

2. A le  p rzed  wysłaniem icb do W arsza
w y , uw iadońrć Jego C essrzew iczow ską Mość o 
gotow ości oddziałów , dla przysłania um yślnego 
GMficera P o lsk ie g o , który óbeyrzy w szystkich



łudzi i przyjm ie samych tylko zdolnych do służ
b y; niezdolnych zaś , powinni Gubernatorowie 
p ow rócić do ich dawnego stanu. ~\

3. Żeby zaś O byw atele i  włościanie-nie po
nosili sźkody, wszystkich w ięc tych jeńców  P ol
skich , którzy  p rzez w ybór O fficera odesłani 
zostaną do W arszaw y; policzyć dla O byw ateli 
i  skarbowych w łości za rekruta.

Na autentyku własną Jego C esarskiej Mo
ści ręką napisano : T ak z ' '.

A  l  e x  & n d e  r. —■
S- P etersburg , di 12. (24 .) L utego 1816..
Stosow nie do podania Rządzącego Senatu 

i postanowienia Kom itetu M inistrów , potwier
dzeni zo s ta li, w ybrani przez Szlachtę na P re
zydentów  Sądów głów nych : Gubernii Kijow-
skiey T igo  Departam entu Radca kollegń-alny 
Jan R utow icz ,  2go D epartam entu-, F ran 
ciszek H ański; Gubernii- M uisbiey,' ig o  D e
partam entu' były M arszałek Powiatu. Słuekiego, 
S erw acy Ber.nowricz , ago Departam entu Jan. 
C h o d ź k o G u b e r n i i  W ołyjp kiey  ig o  Departa
mentu ,. Hieronim  Pruszyński; sgo Łow czy.W o-- 
łyrisk i, J o ze f Dąbrowski ; G ubernii Podolshiey, 
ig o  D epartam entu, Frahoiszek Xiążę Czfitwer- 
ty ń sk i," 2go L eon Podoski ; G ubern ii W iteb 
sk ie j , i-go Departam . R adca kolegia). Stanisław 
M ohuczy, ego Departam entu były D eputat zgro
m adzenia szlacheckiego Fran ciszek Biehkow icz; 
G ubern ii W ilertskiey, ig o  D epartam entu, A n
toni C brapow jeki , ago Antoni Ł audań ski; D e
partam entu czasow ego, B adca kolegialn y, B a
liński:. Guberuii M obilew skiey, igo- Departa
m entu,. B adca ko lleg ialn y, Jó zef M ilkiewicz,. 
2go były M arszałek Pow iatu B ielickiego W oy- 
n icz  S ia n o żę ck i; G u bern ii G rodzieriskiey,- ig o  
D epartam en tu , Leon. Suchodolski,. '2go F ran 
ciszek  M urzyński.

R o z m a i t e  W i a d o m o ś c i :
G azeta H a m b u r s k a  doniosła pod arty

kułem1 z W arszaw y pod  dniem 19. i  22. L u te
go,. iż  do. tey.- stolicy z ie c h a ł był- W schotlnio- 
Indyyski X ią żę , który w  dalszą do P e t e r s 
b u r g a  puścił się drogę. Pow iada on. o sobie, 
że  iest synem i  następcą tronu Cesarza B i r 
m a  n ó w ,  którego. Państwo, składa, się z  trzech  
K ró le stw , A  w y ,  A r  r a k  a nu. i  P e g u .  X ią- 
żę  ten ma lat 2-5,. nazywa się S a l a m o n -  
J u s t y n  B a l s a m i n , ,  'i, mówi kilkoma Eu- 
ropeysluem i ięzykam i. ( W e -  L w o w i e .  mówił, 
tylko po polsku dyalektem  Bossyyskirn , po hie- 
b raysh u , i nibyto po • jndyysku j  O yciec icgO> 
imienióm D a w i d  ma następujące tytu ły : 
„B łogosław iony przyiaciel i kuzyn wszechm o
gącego Boga , brat słoń ca, krewny xieżyca, Ju
trzenki i  gw iazd wszystkich , Cesarz A  r  r  a k  a-

n u ,  czyti f i i r m a n o w ,  K ról P e g u - .  -- 7
W ie lk i .Xiaże Indyyski, panujący W ład ca  m órz, 
Sułtan złotego  pałacu, Kawaler srebrnego pa: 
ła c u , Król słon iów , tygrysów,, l w ó w ,  lampar
tów i  najstraszliw szego smoka etc., etc. etc. — • 
M onarcha ten syna swoiego dla na
uczenia się E u ^ ie y s k ie y  sztuki woiowania. 
Po ^ c o fa n iu  się Francuzów  z  R o s s y  i przy
b y ł ten  n^mly Xiążę do W  a r  s z  ó w  y , gdzie 
od RossyałKireszto-wanym-f. potem zaś wolno
puszczonynj ^został. Dotychczas^ przebyw ał w 
U u b u r P s W i l ;  i  w. G a l i c y  i. U Rommendańta 
placu w W - a r s ż a w i e  musiał z n a c z c ie  swoie 
dokumentami dowieśdż , tudzież o -'swoiey p o
droży i żyćiu  żdać snrawę na. uproie. gjk|'rotó- 
Uuł badalny składa Jue z  k h k ii '* rk u ś z y r~  Tak 
pisze G a z e t ą ' ł l a m F u r s k a . '  _l-

D ostrgegacz zaś A ustryacki zawierrfK p o -  
żniey o tym Xiążę.ciu następujący artyk u ł  ̂ „ P o 
wątpiewanie nasze o praw dziw ości indyjskiego 
X iążęcia, luianaiącćgo się synem i następcą tro 
nu Cesarza B i r m a  n ó w ,  usprawiedliwia do
statecznie list, odebrany, od naszego korrespon- 
denta z  B u l l u r e s z t u ,  gdzie ów mniemany 
X iąże przez nieiaki czas przebyw ał, Jak na 
nieszczęście tego k u z y n a  s ł o ń c a ,  j u t r z e n 
k i  i W r s z y s t  k i  ć h  gw^i a z d  * zn ajdow ał się 
w  B  u k u r e s z c i e w łaśnie W tymże samym 
czasie powracający do* L o n d y n u  M ajor A n 
gielski S t e w a r t ,  A djutant Jenerała G uber
natora W schodnich Indyi , L orda M o ir a .  Ma- 
io r  t e n , który przez dziesięcioletni, pobyt w 
I n d y  a c l i  tak się osw oił z  ięzyk iem , zw y- 
czaiam i i obyczaiam i owych K r a ió w , iak z  oy- 
czystem i,. bardzo był. ciekawy poznać oso
biście tego potomka. * b ł o  g o .s ł a w io  n e g o  
p r z y . i a c i e l a  i  k u z y n *  w s z e c h m o g ą c e g o  
B o g a ; .  Zn alazł do tego tern łatwieyszą spo
sobność, ile że panuiący Xiąż§ W o ło sk i, który 
z a c z ą ł iuż był powątpiewać o rzetelności tey 
wmiemaney l a t o r o ś l i  C e s a r s k i e g o  D o m u ’ 
B i r m a  n ó w . ,  sam go o to upraszał, ażeby się 
do niego udał,^gdyż pikt lepiey nad niego nie 
m ógłby wyśledzić-prawdy, czyli raczey kłam stwa. 
P . S . t e w a r t .  spełnił-życzenie Xiążęcia , i po
szedł z przebyw.aiącym w B u k u r e s z c i e  A n 
gielskim. Konzulem do owego aw anturnika, któ
rego  wszystkie kłamliwe twierdzenia nietylko 
zb ił iasnetni iak słońce dow odam i, ale nadto 
przem ówiwszy do niego Indyyskim ięzykiem \ 
którego ten oszust ani iedney syllaby nie rozu
m iał1,. w takie go wprawił pom ieszanie i amba
ras , iż uznał za rzecz naymądrzeyszą dadź za
w czasu dr .paka; iakoż te jż e  sainey ieszcze no
cy ópuścił B u k a r e s z t  dla próbow ania gdzie 
indziey szczęścia.44


